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BEZPŁATNIE
zgłaszać lub poszukiwać wolne posa- 
=  dy, służbę, robotników i t. d. =  
Sprzedawać lub kupować wszelkie ru-
   chomości i nieruchomości. = =
Załatwiać wszelkie sprawunki we 
=  Lwowie i zlecenia z prowincyi. =  
Zasięgać rady i informacyj w sprawach 
finansowych, hipotecznych i osobistych.

O so b iste  z g ło s z e n ia :  od 9 — 10 ran o  Podw ale 7.

L istow nie  pod „ B iu ro "  G oniec P o lsk i, Iw d w ,
—  Podw ale 7 . = = = =

z wyjątkiem „Przeg lądu"  uderzyła  na s e ­
nat k rakow ski. A czy m ógłby  być większy 
czyn patryotyczny jak ten, co zrobili k ra ­
kow scy  sę d z io w ie ?  O to  w  im łę ^ fc lsk o śc i  
zrehabilitowali świnię, b o  orzekli, że Świ­
nia w p raw dz ie  jes t  św in ią  i ona  sam a  wie 
o tern najlepiej, gdyż ze sm utkiem  łeb  s p u ­
szcza ku ziemi, jakby  się w stydziła , że jej 
ojciec Świnia, m atka  — Świnia, krew ni — 
ś w i n i e ; ale kiedy do  s ło w a  Świnia — d o ­
dać  polska, sy tuacya  się zmienia i Świnia

w  takim w ypadku  — doda je  pew ien  lw o ­
wski dziennik — zmienia się w  s łow ika . 
P o  tej zmianie świni na s ło w ik a  m ożna 
już m ówić, że Bellincioni śp iew a, jak  Świ­
nia — a Floryański ma g łos  praw ie  tak  
miły, jak  Świnia. Czy m ożna  m ów ić od tąd , 
że k toś  jest  czysty jak Świnia, tego  dzien­
nik ów  nie w spom ina , zaręcza tylko, że 
onby  się za s ło w o  „Świnia" nie obraził. 
Cenne to w yznanie  notujem y.

G dyby  nawet nie ten  rys patryotyczny

S sk o S a  astetfeiejfslfca.

d ©  d l s l e ^ a  B i i e s i e ?

W śró d  ogó lnego  zam ięszania  po jęć  o 
honorze  niech W am , dobrzy  Czytelnici, b ęd ą  
d ro g o w sk azem  ostatn ie  d w a  wyroki s ą d o ­
we. Jeżeli P ru sa k  p o w ie  Po lakow i, że jest 
św in ią  — to nie jest  ob raza  — tak rzekł 
Kraków, ale jeśli Po lak  pow ie ,  że ha jda- 
m actw o nie jest  jeszcze szczytem kultury — 
to jest  ob raza  — bo  tak  rzekł W iedeń. 
K raków  — W iedeń  czyli P a c  — p a łac  i, 
— przysłow ie.

W iedniow i odda liśm y sp ra w ie d l iw o ść  
wczoraj,  i dziś sp ieszym y z ho łd em  dla 
K rakow a. P rzedew szys tk iem  m usim y su ro ­
w o  zganić s ta n o w isk o  p rasy  naszej, która
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w wyroku sądu krakowskiego, o którym 
wspomnieliśmy, to w każdym razie, prasa 
polska powinna mieć więcej wyrozumiało­
ści dla słabości ludzkich. Jabym posadził 
trzech krakowskich redaktorów o godzinie 
pierwsze, po południu — przed obiadem 
i kazałbym im tę sprawę sądzić! Czy s ło ­
wo Świnia nie w ywołałoby przed oczyma 
ich zgłodniałych żołądków — mogą dusze 
mieć oczy, mogą i żołądki — mirażów 
wieprzowej, dymiącej pieczeni, która ich 
w domu oczekuje i czyż wtedy mieliby 
sumienie źle mówić o tern stworzeniu, k tó ­
re tej pieczeni z pewnym uszczerbkiem dla 
siebie — im dostarcza. A prócz tego — 
czy nie przemknęłoby, któremu z nich 
ciemne przeczucie, że nie ma co świń p o ­
niewierać, bo dziś ten Świnia, jutro tam­
ten, więc asekuracya nie zawadzi.

Gdyby zaś jeden ze względu na pie­
czeń był dla świni usposobiony życzliwie, 
drugi z uwagi na to, że dziś mnie jutro 
tobie, to czyź można wymagać, aby trze­
ci myślał samodzielnie i nie g łosow ał za 
Większością ?

Widzicie panowie redaktorzy jak wam 
miny zrzedły, gdy was w to położenie 
wstawiłem, a senatowi krakowskiemu się 
dziwicie !

Ja za waszym przykładem nie pójdę, 
lecz owszem podnoszę patryotyzm senatu 
krakowskiego, a nawet w nadziei, że gdy 
ci sędziowie s łow a „Świnia" nie uważają 
za obrazę, to i przybytku świń za coś u- 
bliżającego nie w ezm ą— stawiam tedy wnio­
sek nagły i niespodziewany, aby ich na­
zwiska wyryć (niekoniecznie przez świnie 
można i przez rytownika) na złotej tablicy 
i umieścić — i;w chlewie.

Ponieważ zaś nie tylko sława sędziów  
winna mi leżeć na sercu, ale i wasze do ­
bro, kochani Czytelnicy, przeto Wam ra­
dzę poufnie, dajcie sobie pokój ze skar­
gami o obrazę honoru, mając w pamięci 
wyrok krakowski, lecz gdy którego z Was 
Prusak albo hajdamaka obrazi to proszę 
Cię kochany Czytelniku rżnij w pysk, ale 
rżnij co masz siły, bo Cię sąd inaczej nie 
uwolni.

I  O D M Ę T A C H  R E W O L U C Y I
Powieść z dziejów współczesnej  Rasyi.

 --y--

I.
Pow rót z D Jok iego Wschodu.

Było już pół godziny po północy, 
gay syberyjski pociąg ekspresowy, cały 
okryty kurzem ze stepów  mandżurskich, 
wjeżdżał na stacyę Petropaw łow sk. Zró­
wnawszy się z dworcem, wydał ze siebie 
głos, podobny do sapania olbrzyma, głu­
cho zadźwięczały łączące wagony łańcu­
chy, żelazny potw ór szarpnął się, jakby 
chciał się wstecz cofnąć, i stanął.

Ani jedne drzwi się nie otworzyły, w 
żadnem z okien nie pojawiła się twarz lu­
dzka. Pasażerowie spali widocznie.

Na dworcu stacyi również było cicho 
i głucho. Snuło się po nim zaledwie kil­
ka postaci ludzkich, półgłosem ze sobą 
rozmawiających. To urzędnicy stacyi, z ma- 
łemi latarkami w rękach, odbierali od słu­
żby pociągu raporty i wydawali rozkazy.

— O dziesiątej minut dwadzieścia 
ośrn wyruszyliście z Riszowy, jest teraz 
minut trzydzieście jeden po północy, a 
zatem dwadzieścia minut spóźnienia — 
rzekł naczelnik stacyi do prowadzącego 
pociąg, Grzegorza Sumowa, głosem czło­
wieka, który pił za dużo, a spał za maio.

Sumów spojr-?.! na mówiącego z p o -  
deiba i roześmiawszy stę cicho, odrzekł:

— Całe dwadzieścia minut! Święta 
Matko kazańska, to za wiele w drodze, 
trwającej sto dwadzieścia g o d z in !

— Z Riszowy tutaj nie ma nawet

II snas i na świetle.
Znany ze swego polakożerstwa organ

nacyonalistów rosyjskich, Nowoje Wremia, 
zajmuje się bardzo gorliwie projektowa­
nym

zjazdem wszechsłowiańskim,
któremu poświęca całe szpalty w każdym 
niemal numerze. Naturalnie, w enuneya- 
cyach tego organu jest bardzo często mo­
wa o Polakach i stanowisku ich wobec 
zjazdu. Specyalnie zaś interesuje się Now. 
Wrem. stanowiskiem Koła polskiego w 
Wiedniu, w czem nie byłoby ostatecznie 
nic nadzwyczajnego, ze względu na wszech- 
słowiańskość projektowanego zjazdu, gdy­
by pismo to jednocześnie nic puszczało 
w świat wiadomości, wysnutych z własnej 
fantazyi, a w dodatku mających ukryte 
tendeneye. Ostatnio mianowicie doniósł 
ten dziennik, że Koło polskie w Wiedniu 
nie tylko obiecało wysłać delegacyę do 
Pragi na przedwstępną konferencję w 
sprawie zjazdu wszechsłowiańskiego, ale 
nawet poleciło (!) Kołu polskiemu w Du­
mie, aby w tym zjaździe wzięło „jaknaj- 
żywszy udział". Tu już aż nazbyt jaskra­
wo występuje charakterystyczna „polityka" 
polakożerczego organu. Jak wiadomo, sp o ­
łeczeństwo polskie w Galicyi zajęło wobec 
projektowanego zjazdu stanowisko wyra­
źne i jedynie możliwe, gdyż wskazało, że 
decyzya co do tej sprawy należy w zu­
pełności do Polaków z pod zaboru rosyj­
skiego, którzy najlepiej mogą ocenić, czy 
syluacya polityczna w Rosyi i charakter 
zjazdu umożliwi Polakom wzięcie w nim 
udziału. To też niesmaczną, a tern mniej 
p raw dopodobną  jest bajka Now. Wrem. o 
o poleceniach, wydawanych Kołu polskie­
mu w Dumie z Wiednia. Organ nacyona­
listów rosyjskich w fabrykowaniu tych ba­
jek ma

cel ukryty.
Rozumie, że bez Polaków  zjazd byłby ku-

dwóch godzin. Muszę o tern spisać pro­
tokół!

— Bardzo pięknie — odpowiedział 
z nieznacznym uśmiechem Sumów. — S po­
dziewałem się tego. Znamy się od tak da­
wna, to też z góry sobie pow iedz ia łem : 
„Pociąg się spóźnił, będzie bieda, bo ten 
Michał Baluch, naczelnik stacyi P e tropa­
włowsk, choć mam szczęście być jego przy­
jacielem, to strasznie sumienny urzędnik i 
spóźnienia tego nie puści mi p ła z e m !“ A 
jednak mówię wam, że choć trzeba ścią­
gnąć protokół, wy tego nie uczynicie. 
Stawiam w zakład flaszkę piołonówki, że 
protokołu nie będzie.

— Niby jak to mam rozum ieć? — 
zapytał naczelnik, zbity z tropu p ew n o ­
ścią swego przyjaciela.

Sumów wziął go tedy pod  ramię i 
nachyliwszy się do jego ucha, rzekł p ó ł­
g łosem:

— Nie uczynicie tego, bo nie sądzę, 
abyście chcieli dla takiej bagateli przery­
wać o pierwszej po północy sen jego 
ckscelencyi, generałowi Weslogorskiemu.

— Weslogorskiemu ?...
— Pstl...  nie tak głośno,* braciszku! 

O, tam, w trzecim wagonie, którego okna 
zasłonięte są firankami, śpi sumienie Ro­
syi. Miałbyś, braciszku, odw agę przebu­
dzić je ? Co ?

Naczelnik stacyi otworzył literalnie u- 
sfa z podziwu i przez chwilę nie mógł 
ze siebie s łow a wydobyć, tak go przera­
ziła w iadom ość udzielona mu przez Su­
mowa. Następnie jednak potrząsnął głow ą 
z wyrazem niedowierzania i rzekł niepe­
wnie :

— Ot, gadasz, Sumów, aby gadać. 
To znowu jeden z twoich głupich żartów. 
Przecieżby mnie, naczelnika stacyi, zawia-

lawy, więc używa wszelkich środków, aby 
ich do tego skłonić. Chce przytem jednak 
wykazać „nieprawomyślność" nienawist­
nych mu posłów  polskich w Petersburgu, 
którzy potrzebują aż nacisku z Wiednia, 
aby przyjąć udział w  zjeździe, mającym 
zamanifestować przed światem ideę wszech- 
s łowiańską pod protektorem matuszki Ro­
syi. Można sobie zaś wyobrazić, jaki to 
pożądany w rękach szowinistów rosyjskich 
materyał do nowych ataków na Polaków 
w zaborze rosyjskim, których będzie mo­
żna znowu przedstawiać jako buntowni­
ków, czekających tylko sposobności, aby 
pożreć Rosyc. Jest to taktyka, którą w o- 
statnich czasach posługują się coraz czę­
ściej „istinno ruscy" patryoci. To też na­
leżałoby, nie przesądzając zresztą samej 
sprawy projektowanego zjazdu wszech­
słowiańskiego, zaprotestować przeciw tym 
perfidnym fałszom organu hakaty nadnew- 
skiej, w interesie braci naszych z za kor­
donu.

Skandale pruskie na tle znanej spra­
wy ks. Eulenburga przybierają coraz wię­
ksze rozmiary. Charakterystyczne jest przy­
tem, że obecnie w tę wstrętną sprawę 

wpleciono nazwisko polskie.
W ostatnim zeszycie wydawanej prze2 
Hardena Zukunft rzucono to nazwisko — 
mianowicie Dziembowskiego — wpraw­
dzie tylko mimochodem, jakby półgębkiem, 
ale w sensie wcale niedwuznacznym i z 
zamiarem aż nadto wyraźnym zohydzenia 
Polaków. Ponieważ Harden nie objaśnia 
wyraźnie, który to z Dziembowskich p o ­
zostawał w podejrzanych stosunkach z 
Eulenburgiem — jest ich bowiem dwóch 
w sejmie pruskim: jeden Niemiec, drugi 
głośny członek Koła polskiego w Berlinie 
— a tylko wspomina parokrotnie przy tem 
nazwisku o Polakach, więc wynikałoby, 
że chodzi mu o naszego posła  Dziembo­
wskiego. Tak też zrozumiano inwektywy 
Hardena i łatwo pojąć, jakie wrażenie to 
w yw ołało  w społeczeństwie polskiem w 
zaborze pruskim. Chcemy wierzyć, że spry­
tny żydek poznański spekuluje w tym wy­
padku na nienawiści antypolskie i że do-

domiono, gdyby jechał taki wysoki dy* 
gnitarz.

— Z aw iad o m io n o ! He, he, braciszku 
jakiś ty nie mądry! Chciałbyś, aby zawia­
damiano ciebie, pokornego naczelnika sta­
cyi Petropaw łow sk, kiedy nikt zgoła w ca­
łej Rosyi nie wie o tem, że generał wraca 
do Petersburga. To  tajemnica urzędowa. 
O powrocie generała wiedzą tylko ci, któ­
rym to wolno, zresztą nikt więcej. Jest 
tam jakieś świństwo i dlatego przyjazd 
generała trzymają w tajemnicy. Ale na Da­
lekim Wschodzie, skąd jedziemy, wszyscy 
wiedzą o powołaniu generała do Peters­
burga i drżą ze sirachu. W Charbinie szef 
intendantury po prostu na kolanach błagał 
generała o audyencyę, ale jej nie otrzymał. 
To go tak przeraziło, że zaraz na dworcu 
palnął sobie w łeb. Ho, h o ! coś tam 
święci się niedobrego ! Za cztery dni Ju­
lian Stefanowicz Weslogorski stanie przed 
carem, który dopiero z jego ust dowie się 
całej prawdy o upadku Portu Artura i o 
tem, gdzie się podziały rozmaite depozyty 
rządowe, w kwocie kilku milionów rubli.

1 pomyśl sobie teraz braciszku, coby 
to było, gdyby tak generał podczas au- 
dyencyi poskarżył się carowi, że jakiś tam 
Michał Baluch, nędzny naczelniczyna s ta ­
cyi Petropawłow sk, był na tyle bezczel­
nym, że śmiał mu sen przerwać dla ścią­
gnięcia protokołu, z któregoby się osta­
tecznie pokazało, że pociąg spóźnił się 
tylko dla tego, iż pani generałowej, wido­
cznie z nudów, zachciało się pociągnąć 
linewkę bezpieczeństwa i zatrzymać p o ­
ciąg.

— Pani generałowa?...  Linewka bez­
pieczeństwa?... — szeptał naczelnik, w o ­
dząc w około  osłupiałym wzrokiem.

— A tak, spóźnienie nastąpiło z wi-
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wiedziawszy się może o czysto towarzy­
skich stosunkach Dziembowskiego z Eu- 
lenburgiem, pragnie z właściwą jego ra­
sie niesumiennością wyzyskać to dla roz­
niecenia namiętności politycznych, ale to po­
staci samej rzeczy nie zmienia. Oskarżenie 
zostało rzucone i dzisiaj nietylko w inte­
resie osoby, o którą idzie, ale w 
interesie publicznym polskim leży zmusić 
Hardena do dokładnych, kategorycznych 
wyjaśnień, co należy • rozumieć przez jego 
zarzuty, nikczemnie wiążące polityczną 
kwestyę poiską z ohydnym, brudnym, po­
twornym skandalem, tak kompromitującym 
kierującą warstwę Prus współczesnych.

Dzienniki rosyjskie!nie przestają w dal­
szym ciągu alarmować opinii publicznej 
wiadomościami o możliwości wybuchu

wojny rosyjsko-tureckiej.

Na granicy tureckiej, pisze jeden z kores­
pondentów, zbiera się burza. Turcy skon­
centrowali tam armię w sile 200.000 ludzi, 
czyli o połowę więcej, niż było wojska 
w październiku 1907 r. Przygotowania od­
bywają się systematycznie. Jeszcze przed 
miesiącem przybył znaczny transport bro­
ni i przywożone są zapasy amunicyi, po­
nadto Turcy zakupują prowiant i przygo­
towują ciepłą odzież, co wskazuje, że prze­
widywana jest poważna wyprawa.

Wszystko to skierowane jest oczywi­
ście nie przeciw Persyi. W Persyi nie ma 
wogóle wojska oprócz brygady kozackiej 
w Teheranie i do wojny z nią wystarczy­
łoby 2 do 3 pułków. Turcya uzbraja się 
tedy przeciw Rosyi, którą chce wciągnąć 
do wojny. R^ecz naturalna, iż robi to nie 
sama, lecz pobudzana przez kogoś. W Ba- 
tumie aresztowano świeżo dwóch szpie­
gów, którzy mieli przy sobie plany twier­
dzy i dokumenty.

Równie alarmująco brzmią informacye 
Golosa Moskwy, który konsekwentnie twier­
dzi, iż „wojna wisi na włosku", a o na­
stroju w Turcyi tak pisze:

Chociaż Porta nie przestaje zaprze­
czać w drodze urzędowej, jakoby miała 
zamiary zaczepne, jednakże partya wojen­

ny pani generałowej. Co tam było nie 
w iem; dość że pomiędzy Klunem a Chra- 
bówką, w czystem polu, musieliśmy p o ­
ciąg zatrzymać. Generał potem objaśnił 
nas, że to jego żona czegoś się przelękła, 
i przez nieuwagę szarpnęła za linewkę 
bezpieczeństwa. Generałowa jest podobno 
chora na nerwy — mówią, że to z powo­
du wojny nabawiła się taj choroby. W 
dzień jest zdrowa i wesoła, ale w nocy 
boi się każdego szmeru, każdego szelestu.

— A co to za kobieta. M ichałku! — 
mówił po chwili dalej. — Powiadam ci 
śliczność! Nóżka mała i utoczona, a oczy... 
wyobraź sobie tylko, Michałku, że jest na 
świecie kobieta, mająca złote oczy, a bę­
dziesz miał wierny obraz pani generało­
wej. Tylko, że biedaczka chora. Gdy noc 
się zbliża, trzęsie się ze strachu. Podobno 
prześladują ją trupy, czy coś podobnego.

— Podziwiam was, Sumów, jak wy 
misternie łgać umiecie — rzekł na to na­
czelnik, śmiejąc się głupkowato. — Ot, 
gadacie jakbyście nie wiedzieli, tak samo, 
jak ja, że gdy generał jechał przed dwoma 
miesiącami na Wschód, to był bez żony, 
sam jeden, jak palec.

— Nie może b y ć ! Powiadacie że był 
bez żony ? Hm !

— Ba! Niby to wy nie wiecie tego.
— Coś się tam o tern słyszało, bra­

ciszku, ale kto tam o takich rzeczach pa­
mięta. Lecz teraz żona generała jedzie z 
nim razem. Pewnie pojechała za nim na 
Wschód. Czemuby nie ?! Żony które mę­
żów kochają, zawsze tak robią.

— Gadacie Sumów! Gdyby była za 
nim pojechała, tobym był coś o tern wie­
dział. Naczelnik stacyi musi wiedzieć, gdy 
przyjeżdża żona takiego dygnitarza, a mnie, 
o tem nie zawiadomiono.

GONIEC POLSKI z piątku dnia 21. maja 1903,

na, pobrzękująca szablami typu pruskiego, 
nie przestaje rozdmuchiwać zapału wojo­
wniczego ministra Rizad-baszy, który pod­
pisuje wciąż rozkazy o koncentracyi woj­
ska na granicy Rosyi, Persyi i Bułgaryi. 
Inne pisma, między niemi Ruś i Russkoje 
Stowo, mówią również z zaniepokojeniem 
o wypadkach na granicy tureckiej. Ile jest 
w tych doniesieniach prawdy, trudno osą­
dzić, niewątpliwie jednak coś być musi, 
skoro rozlegają się tak nieustannie z nad 
granicy tureckiej głosy bijące na trwogę.

Jak donieśliśmy przed paru dniami, 
mocarstwa opiekuńcze postanowiły wyco­
fać z Krety swe wojska, co jest wstępem 
do autonomii tej wyspy i złączenia jej z 
Grecyą. Obecnie rząd turecki wystosował 
do mocarstw europejskich

energiczną notę z protestem
przeciwko usunięciu załogi międzynarodo­
wej z Krety. Nota turecka stwierdza, że 
tego rodzaju akt jest równoznaczny z u- 
znaniem udzielności Krety, na co Turcya 
nigdy się nie zgodzi. Usunięcie wojsk 
skłoni Portę do zaprowadzenia na nowo 
tureckich rządów. Rzecz jest o tyle donio­
sła, że próba zagarnięcia Krety może dać 
powód do nowej wojny grecko-tureckiej, 
a w ślad za nią do bardzo poważnych 
konfliktów na wschodzie Europy.

Last ro p  P a te r a .

(Atrakcye sezonu letniego. — Po wybo­
rach. — P. Hudec buchalterem. — Wyścigi 
konne. — Rozprawa Siczyńskiego. — Kon­

cert Wasińskiego w Filharmonii).
Tak więc jedna z najefektowniejszych 

atrakcyi lwowskiego sezonu letniego — 
wybory miejskie — dostała w łeb i nie 
będzie wzruszała serc obywateli naszego 
grodu. Nie wiadomo wprawdzie dotychczas 
na pewne, czy mimochodem nic dostał ta­
kże w łeb i pan dyrektor chorobliwej ka- 
sowości, co mu się Bogiem, a prawdą 
święcie należało, ale są zuaki na niebie i

Sumów nic na to nic odpowiedział, 
tylko spojrzał na naczelnika tąkim wzro­
kiem, że ten mimowlnie skurczył się i scho­
wał głowę w wysoki kołnierz futra. Przy­
pomniał sobie dopiero teraz, że są nieraz 
rzeczy takie, o których nawet więksi od 
niego nic wiedzieć nie powinni.

Przez chwilę panowało milczenie. 
Przerwał je dopiero Sumów:

— Zresztą, co tu dużo gadać! Mnie 
powiedział sam generał — słyszysz, bra­
ciszku! sam generał! że jedzie z^ nim 
jego żona. Już to on lepiej wie, niż ja, 
lub ty, czy to jego żona, czy nie jego. 
A jakby to nawet była nieprawda, no, to 
i co ?  Ej, braciszku, ty coś dzisiaj mało 
rozumiesz! Zachciało ci się protokołów. 
Ha! jak chcesz, to idź, zbudź generała, 
przestraż jego żonę i ściągaj znich proto­
kół. Mówię ci tylko, że to się na nic nie 
przyda, bo generał i tak już zapłacił sto 
rubli kary za zatrzymanie pociągu. Nikt go 
o to nie p rosił; sam dał, a obiecał dać 
drugie tyle, gdyby żona jego zjiowu się 
czego przelękła i znowu chciała za­
trzymać pociąg. Maszynista Wlassak zo­
stał już o tem zawiadomiony, aby nie 
zważał na żadne sygnały alarmowe i je­
chał dalej. Widzisz z tego, braciszku, że 
ekscelencya to mądry i zacny człowiek. 
Pamiętał nawet o tobie, bo kazał ci dać 
pięćdziesiąt rubli gratyfikacyi. H ę? Co?

— Niech da sto, Sumów, ani kopiejki 
mniej nie wezmę.

— Słuchaj, Michałku! Mówię ci po 
przyjacielsku, nie bądź głupi i bierz 
co dają.

— Sto rubli! — powtórzył naczelnik. — 
Dawaj sto rubli i basta! Ty wziąłeś nie 
sto, ale dwieście rubli: mnie nie zdurzysz.
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na ziemi — te ostatnie w urnach wybor­
czych — że pan dyrektor skończył ju t ka- 
ryerę radziecką i będzie miał teraz sw obo­
dniejszą głowę do uporządkowania różnych 
rachunków.

A w ięc: powodzenia w uczciwej
pracy!

Co do dalszej kampanii sezonowej, 
program jest już ustalony. A ^więc naprzód 
wyścigi konne, z końcem maja, na^ które 
już i pies chodzić nie chce, z wyjątkiem 
tych, które muszą towarzyszyć swoim pa­
nom, a następnie dwie olbrzymie senzacye 
przed kratkami na ulicy Batorego w poło­
wie czerwca. Te dwa procesy,' które mieć 
będziemy we Lwowie, ściągną niezawodnie 
więcej ciekawych, aniżeli wszystkie kobyły 
hr. Siemieńskiego ze stajni chorostkowskiej 
na tor hr. Cetnera. Przepowiadam nieby­
wałe zjazdy. Na proces Siczyńskiego zwali 
się do Lwowa cała Ukraina, jak długa i 
szeroka od Zbrucza aż po San i tak za­
powietrzy zapachem dziegciu nasze miasto, 
że człowiek, jako tako uczciwy, nosa na 
ulicę nie odważy się wytknąć. Hotelarze 
będą robili przez parę dni złote geszefta, 
a jeszcze lepsze wszystkie większe i mniej­
sze sznapsodajnie, w których hajdamaczy- 
zna czerpać będzie pełnymi pótgarncami 
prawdziwie zaporozkiego ducha i animu­
szu. Ze względu na możliwą jego wybuja­
łość, załoga lwowska będzie zmobilizowana, 
ażeby w danym razie nakreślić nazbyt Jo- 
jalnym „Tyrolczykom W schodu" granice ich 
a u s t r y a c k i e g o  patryotyzmu.

Co do samej rozprawy, to sala w pa“ 
łacu Temidy okaże się bezwarunkowo za 
szczupłą. Nie mówię o hajdamakach, któ­
rzy mogą siedzieć w knajpach, a du­
chem obcować z Siczyńskim, — ale spo­
dziewam się zbiegowiska reporterów i spra­
wozdawców całego świata. Dlatego był­
bym bardzo za tem, ażeby rozprawa od­
była się np. na torze Cetnera, gdzie wszy­
scy ciekawi mogliby się pomieścić całkiem 
wygo dnie,\  i gdzie możnaby natychmiast 
przystąpić do egzekucyi wyroku.

Natomiast co do rozprawy Wasińskiego 
i jego bandy, tobym radził, aby ją prze-

Dawaj więc połowę i jazda! To i tak 
bardzo mało za to, co robię.

Sumów walczył przez chwilę ze sobą. 
Ciężko mu było roztać się z pieniądzmi, 
a wiedział, że innej rady nie ma. Bolało 
go przytem, że choć mówił o stu rublach, 
naczelnik mu nie uwierzył. „Skąd on, u li­
cha, wie, że dostałem dwieście rubli? — 
mówił do siebie. — Przecież się nie wy­
gadałem. A może... Ha, trzeba mu dać 
sto, choć ciężko, okrutnie ciężko!"

1 zwracając się do naczelnika, rzekł 
z westchnieniem, które byłoby głaz wzru­
szyło :

— Ano, dobrze. Masz sto rubli i kwita 
z nami. Nie wiedziałem, Michałku, żeś taki 
zachłanny. Mnie, przyjacielowi swemu, 
wydobywać ostatni grosz z pod serca! 
Ha, ale słowo się rzekło. Masz sto rubli 
i sprawa ubita. Daję dla świętego spokoju, 
a z krzywdą własną. Grzegorz Sumów nie 
potrafiłby skrzywdzić przyjaciela. Chcesz 
sto rubli, masz, bierz je...

Mówiąc to, Sumów rozwijał zwolna 
gruby pugilares, owinięty tasiemką. My­
ślał, że może zdoła jeszcze wzruszyć na­
czelnika, ale widząc, iż to trud daremny, 
westchnął jeszcze raz głęboko, wsunął mu 
w rękę banknot i zapytał:

— Długo tu jeszcze stoimy?
— Nie cały kwadrans — odpowie­

dział naczelnik, spojrzawszy na zegarek.
— To musimy się spieszyć, jeżeli 

chcemy jeszcze wypić po lampeczce... Ale, 
ale, co to się tam wlecze takiego ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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p ro w a d z o n o  w  „Filharmonnii". G ra ją  tam 
rozmaite bandy, to  i kom plet W asińsk iego  
m oże tam w ystąp ić  z publicznym popisem . 
Ceny m ogłyby  być zniżone — rozum ie się 
jednak : „riie k ładąc  tamy dobroczynnośc i" ,  
a czysty d o c h ó d  przeznaczony być winien 
na zasilenie pew nego  pisma codz iennego , 
które, w idocznie  insp irow ane  przez sfery 
ba rd zo  blisko W asińsk iego  stojące, od  d łuż­
szego  już czasu  reklamuje lw ow skich  rze­
zim ieszków i w tajem nicza „ sw o ich"  czytel­
n ików  w  ich złodziejskie arkana. P ism o to 
zasługuje  ze w szechm iar na uznanie i na­
g ro d ę  — (oczywiście  ze s trony  sw oich  
p ren u m era to ró w  i czytelników) — spe łn ia  
bow iem  w o b ec  nich s w ó j  o b o w i ą z e k  
publicystyczny ba rd zo  sum iennie , tak, że 
każdy z jego czytelników, jeśli przyjdzie na 
ro zp raw ę  W asińsk iego , nie będzie s iedzia ł  
jak na tureckiem kazaniu. W iedząc, co to 
jest „klawisz, juchcianka, buchacz, blatnik 
itd. itd. zaraz się zoryentuje, i m oże naw et 
napo jon  będzie  podziw em  dla szlachetnej 
sztuki „kiawiszarzy", a czcią dla takich jej, 
jńk W asiński majstrów.

Wasz reporter.

Po ściślejszych wyborach.
Ściślejsze w ybory  do Rady miejskiej 

przyniosły  lw ow skim  socyalistom  dotkliw ą 
klęskę. P rz y w ó d c a  ich, o s ław io n y  dyrektor 
kasy  chorych, p a d ł  srom otn ie . S ądząc  po 
oddanych  iistach, na k tórychjjego  nazw isko  
było  pom ieszczone, o trzym ałby  on tylko 
966 g ło só w .

G dyby  naw et m acherom  socyalistycz- 
nej ho ło ty ,  ud a ło  się jeszcze przemycić go 
na jakich kilkuset listach, to jednak  liczba 
g ło só w  oddanych  na tego  w yzysk iw acza  
i og łup iacza  ro b o tn ik ó w  nie sięgn.e  cyfry 
2538, potrzebnej p o n a d  a b so lu tn ą  w iększość . 
Ale, w edle  p raw d o p o d o b ień s tw a ,  liczba 
g ło s ó w  o d d an y ch  na  H u d eca  będzie  bardzo  
małą, bow iem  urzędnicy wyrażali się 
z wielkiein oburzeniem  o Komitecie urzę­
dniczym za jego  fatalny k o m p ro m is  i bądź  
g łosow ali  na inne listy, bądź  kreślili s ro ­
motnie nazw isko  k andyda ta  lwowskiej 
m iędzynarodów ki,  a w ykreś lano  je rów nież  
licznie i z listy Komitetu reformy g o s p o ­
darki miejskiej.

S rom otny  u p ad ek  H udeca  jest d o w o ­
dem bankruc tw a  socyalizm u na gruncie 
lw ow skim , jest  d o w o d e m  oczyszczania  się 
atm osfery miasta naszego  z ch o ro b o tw ó r­
czych m iazm atów  socyalistycznych. Nie 
d ługo  czekać, a za przykładem  D aszyń­
skiego p ó jd ą  rormaite D yam andy, Wityki, 
Lieberm any itd. szukać oparc ia  się u 
obcych.

je s t  to  bardzo  poc ieszające .  Wielce 
pociesza jącym  ob jaw em  jest  również, że 
s tronn ic tw o , k tóre  n iedaw no  dop iero  się 
zo rgan izow ało  i nie ma ani ś ro d k ó w , ani 
m ożności do  rozw ijan ia  agitacyi, d o ró w n u ­
jącej agitacyi innych s tronn ic tw , zyskuje 
sob ie  w śró d  s p o łe c z e ń s tw a  co raz więcej 
zw olenn ików . Mamy tu na myśli s tronn i-  
s tw o  k a to l icko -na rodow e. Z d o ła ło  ono 
przy obecnych  w yborach  p rzep row adzić  
do Rady miejskiej kilku sw o ich  kan d y d a-  
da tów , a przy w y borach  ściślejszych o d ­
dano  243 list tegoż s tronn ic tw a . Jes t  to 
liczba skrom na, ale mimo to b a rd zo  w y­
m ow na, bo w  p o ró w an iu  do p rzerzedzan ia  
się  sze regów  w  innych obozach , s tw ierdza  
ona  rozw ój m łodego  s tronn ic tw a  i rodzi 
n iep łonną  nadzieję, że przy nas tępnych  
w y borach  p o d  sz tandarem  idei ka to licko- 
na rodow ej s taną  liczne i karne szeregi 
o tw artych tego  sz tandaru  o b ro ń có w .

Banda włamywacz;.
Dnia 19. czerw ca  rozpoczn ie  się roz­

p raw a  p rzeciw  bandzie  w łam yw aczy , na 
której czele s ta ł  W asiński. R o zp raw ą  kie­
ro w ać  będzie  radca  dr. B erson, oskarżać  
zaś p ro k u ra to r  p. Lubieniecki. R ozp raw a  
po trw a  14 dni, b o  p o w o ła n o  do niej p rze ­
sz ło  120 św iad k ó w , a na ław ie  o sk a rżo ­
nych zasiądzie 15 o sób .

W asiński, k tórego  p raw dz iw e  nazw i­
sko  jest  E dm und  Śniegucki, żonaty, liczy 
obecnie  30 lat. P ochodz i  z Iw anow ic  w  gu- 
bernii Kaliskiej, jest zatem p o d d an y m  ro ­
syjskim. Był mielnikiem. Przez czas sw eg o  
zbrodn iczego  zaw o d u  używ ał z g ó rą  ośmiu 
nazwisk.

Śniegucki, false W asiński, oskarżony 
jest  o m orders tw o  po p e łn io n e  na po licyan- 
cie, Franciszku Kautskym w  Pradze ,  dalej
0 kradzieże z w łam aniem  się p o p e łn io n e :  
w  T arn o w ie  u bankiera  M aschlera , w  Ko­
łomyi u jubilera Feuersteina, w e  L w ow ie  
w  T o w arzys tw ie  kredy to wem ruskich  księży
1 urzędników , w lokalu kasow ym  Z boru  
izraelickiego. w  Rynku w  sk le p a c h :  Berty 
Sassow ej,  Rubinfelda i trafice M arcina W a- 
w rona, następnie  w mieszkaniu dyrektora  
teatru  ruskiego, Józefa Stadnika, m ieszka­
jącego w ó w czas  przy ul. Krasickich, w e 
W iedniu  w  „Tem pelvere in  fur Mariahilf und 
Neubatt"  i u sekretarza tegoż to w arzy s tw a  
B o n d y ’ego, w Przem yślu  w  Banku kredy­
tow ym  i u dyrektora  tegoż Banku, w G racu  
w  lokalu „Israelitische Kultusgem einde", 
wreszcie  w urzędzie p o d a tk o w y m  w  Ka­
łuszu.

N ad to  oskarżony jest o us iłow anie  p o ­
pełnienia kradzieży w  S tan is ław ow ie  w  
kantorze  KornbiUha, w  Rzeszowie u jub i­
lera Sziffa i w P radze .

Jako  w sp ó łobw in ien i  s ta ją :  żona Śnie- 
guckiego, W ładys ław a  z W achow skich , Izy­
do r  Knobloch, syn szynkarza z Zam ars ty -  
now a , L eopo ld  Tittl złotnik, F loryn Stani­
s ła w  Adamski, agen t  h ćn d low y  z Bielska, 
W iktor  Michalski, czeladnik bronzow niczy , 
Teofil Schwetlich, czeladnik branzow niczy, 
Wilhelm Htittuer recte  Frieser, bez s ta łego  
zajęcia, S tan is ław  Uścieński, w łaścicie l p r a ­
cowni b ronzow niczej w Rynku, Franciszka 
Uścieńska, żona  pop rzedn iego , Luiza Tit-  
tlowa, żona  L eopo lda  Tittla, S tan is ław  W a ­
locha do zo rca  więźni w e Lw ow ie, jego  
żona M arya W alochow a , Jerzy Kostur, 
ak to r  tealru  ruskiego, w reszcie  M ajer Leib 
Beispiel, czeladnik malarski.

Pan Bolesław po procesie Sienkiewicza.
Spotykam  się wczoraj w  tram w aju  

z pew nym  znajom ym  mi obyw ate lem , k tó ­
ry zaraz po  przyw itaniu  zaczyna:

— B ardzośc ie  d o b rze  napisali o tern 
rozw odzen iu  się nad  procesem  Sienkiewi­
cza, ale w każdym razie ja o tern p rzes tać  
myśleć jeszcze nie mogę.

Bo p roszę  mi wytłum aczyć, gdzie tu 
jest jaka sp raw ied liw ość ,  jeśli ludzie w  gu­
ście Breitera, B randow sk icgo  chodzą  po  
Bożym świecie, a S ienkiewicza skazują  za 
pow tórzen ie  notatki z innych dzienników.

Tażeż  ci korsarze na nikim suchej ni­
tki nie zostaw ia ją , w ym yślają  każdem u od  
krym inalistów , złodziei, ła jdaków , szub ie -  
niczników i Bóg wic od  kogo, zmyślają 
n iebyw ałe  historye, p iorą  brudy familijne, 
r.ic a nic czyteln ików nie o d chodzące ,  a 
w szystko  tylko celem spo p u la ry zo w an ia  
sw oich  szm at a raczej celem nużania  się 
w b rudach  do jakich nawykli i bez k tó ­
rych żyć nie mogą.

P ro sz ę  mi więc pow iedzieć , kiedy 
przyjdzie na nich kreska, kiedy ta  z d ro w ­
sza część czytającej publiczności ocknie 
się i wym iecie  tę zgraję w y rzu tków  s p o ­
łeczeń s tw a  wraz  z ich szm atam i z g rona  
uczciwych ludzi, k tórym  już te p lugas tw a  
gard łem  le z ą ?

Zresz tą  nie! P ro szę  mi nie m ówić, bo  
sam to czuję, że im więcej ło tro s tw , im 
więcej ła jdac tw , tern bliżej do  stryczka, a 
prędzej czy później p rzebierze się miarka 
i z nadętych  tych pu rch aw ek  prócz  sm ro ­
du i w spom nien ia  nic więcej nie zostanie .

P ro szę  się nie gn iew ać  — d o d a ł  na 
zakończenie  — że tak  niefortunnie z e s ta ­
wiłem S ienkiewicza z po d o b n y m i w y ­
rzutkami, ale tak  mi to ja k o ś  przyszło  mi- 
m o w o l i , kiedym rozm yśla ł n ad  p ro c e ­
sem, że i nie spos trzeg łem  jak ą  tem ujmę, 
czynię jego  imieniowi.

JSK CT.
Lilija z p o ś ró d  cierni strzelista,
P o d  nieb ios  s t ro p y  wykwita,
O p o c h w a lo n a  bądź  nam Przeczysta , 
Hym nem  lud wierny Cię wita.

Cedry czystości, w y trw an ia  pa lm y 
Liliję cieniem okryją,
T o b ie  kantyki, hymny i psalmy, 
N iepokalana  M aryo!

P ró żn o  b luźn ie rców  ró d  n iezam arły  
Siły w ciąż n o w e  wytęża...
T w e  jasne  s to p y  zgn io tą  te karły 
N ieszczęsne — jak  star ły  w ęż a !

G d y  czasu  ręka  zmiecie w y trw a ła  1 
P o p io ły  z bluźnierczej czerni,
Maryi będzie rozbrzm iew ać  chw ała ,  
W ykw ita  Lilja z cierni 1

Bożymir.

, (Tosca).

Jeden  z gościnnych  w y s tę p ó w  znanej 
śp iew aczki G em m y Bellineioni, w  roli F lo­
ry T osci,  w  tegoż nazw iska  operze  P u cc i­
niego, dnia 19. maja, p o łączony  z g o śc in ­
nymi w ystępam i p. Śzym ańskiego w  roli 
Scarpia  i p. A. D iannego  w roli Maria, 
by ł tylko pop isem  dla tej trójki. A jednak  
nie sp raw ił  on  takiego wrażenia, na  jakie 
zas łu g iw a ł .  W ystęp  przecież jednej z p ie rw ­
szorzędnych  śp iew aczek  na naszej scenie 
i znanego nam  już o d d a w n a  artysty  Szy­
m ańskiego, m ógł znacznie więcej pub liczno ­
ści sp ro w ad z ić  do teatru, jak i tę, k tó ra  przy­
była, zachęcić  do  porządn ie jszego  s łu c h a ­
nia. Winy chyba nic z łożym y na śp ie w a c z ­
kę, k tó ra  przecież każdy sw ój w ystęp , p o ­
cząw szy  o d  p ie rw szego  tryumfu w  roli 
Santuzzy w  Cavalerii rusticanie  zaznacza­
ła  kom ple tnem  zw ycięstw em , ani na pana 
Dianniego, k tóry by ł szczególnie  przy g ło ­
sie, ani też na p. Śzym ańskiego, gra jącego  
p o  m is trzow sku  — winy zwalić nie m o ­
żemy.

W ina leży po  częśc ’ w  naszej publi­
czności, a więcej w  pozi t  n  - e rsona lu  
teatralnym. Co do naszej p u l  iczno ci, to
zauw ażyć w ypada , że nic d u t o   jeszcze
do s łuchan ia  opery, bo  albo do teatru w cale  
nie chodzi, a  gdy  chodzi, to nietylko że nie 
słucha  opery  i z niej sobie  sp raw y  nie 
zdaje, ale chrząka, spaźn ia  się, rozm aw ia, 
jak w  zw yczajnym „ogró d k u  zd ro w ia"  przy 
szklance p iw a. Z nane  s ą  z tego  już n ie ­
które  uprzyw ile jow ane  miejsca w  teatrze

«-
3I8P* O p o ło w ę  ta n ie j, n iż  w s z ę d z ie  1 P ra co w n ia  m e c h a n ic z n e , L w ów , m3. Syfcotuaka 23 , wyko­

nuje wszelkie roboty mechaniczne pod gwarancyą i o połowę taniej, niż wszędzie, a mianowicie: naprawia ro w e r y , m a- 
sicyosy ;'c u życia  i eto p isa n ia  i i. p. Najtańszy skład rowerów i przyborów do tychże: Siodełka od 4-— do 12‘— K., 
Latarki c < - do 18‘— K., Karbit w puszkacli od 0‘40 do P— 1C., Dzwonki od 0'80 do 5-— K., Trąbki rowerowe od 2'—
do 15-— Pompy od P— do 10-— K.„ Płaszcze od 7-— do 16'— K., Węże (szlauchy) od 3-50 do 16-—, Pedały od 5 —  do 10'—, 
Śruby, konusy, klej w tubkach, szczotki do czyszczenia, oliwa, palniki, klucze francuskie i t. p. s p r z e d a j ę  Jak  n a jta n ie j-

Leonard la n k e
m echanic

O, liczne zlecenia upraszając, kreślę się z głębokim szacunkiem = Lwów, ul. Syksiukal. 2S.
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miejskim, a i z tego banalnego protekcyonal- 
nego „braw o" po każdym udatnym ka­
wałku. Drugą rzeczą niepopraw ną, to per­
sona! teatralny, który albo się wcale na 
scenie nie rusza, albo się rusza ile , lub 
ospale, a nigdy tak, jak potrzeba.

Aż śm ieszną już jest rzeczą, gdy w ko­
ściele podczas procesyi widzi się zamiast 
tłumu ludzi, kilkunastu do dwudziestukilku, 
czy to statystów , czy chórzystów . Nie dziw, 
że przy ciągiem takiern traktow aniu jej, 
publiczność rozumiejąca się na tem i p ra­
gnąca czegoś lepszego, nie chce chodzić 
do teatru, a gdy chodzi, to ta, której to 
wystarcza, ale przytem jej zasoby na czę­
stsze korzystanie ze sztuki nie w ystar­
czają.

R. Krajewski.

KBOUSlCi l .
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Heleny, gr. kat. Jo- 

ana B.
Jutro rzym. kat. Julyi, gr. kat. Isayi 

pror.

Repertuar teatru miejskiego (pod  dy- 
rekcyą Ludwika Hellera):

Dziś o godzinie 31/2 po południu 
staraniem  T ow . „O gnisko kobiet" na cel 
budow y dom u kobiet, „N ora", sztuka w 
3 aktach H. Ibsena.

We czwartek o godz. 7 x/2 wieczór 
„Traviata", opera w  4 aktach Verdi’ego, 
III-ci gościnny w ystęp Gemmy Bellincioni i 
występ Augusta Dianni.

W  piątek 11-gi i ostatni występ go­
ścinny „H anako" japońskiej tragiczki z w ła­
sną trupą.

Przeniesienia. Galie, dyrekeya poczt 
przeniosła ofieyała pocztow ego, Andrzeja 
Kowalskiego i asystenta pocztow ego, Kor­
nela Londońskiego z C zortkow a do Kra­
kowa.

Nowa decentura. M inisterstw o w yznań 
i oświaty zatw ierdziło uchw ałę grona p ro ­
fesorskiego w ydziału m edycznego tutejsze­
go uniwersytetu, dopuszczającą dr. Ma­
ryana Frankego na docenta chorób w e­
wnętrznych. >

Wybory do Rady miejskiej. Praca skru­
tacyjna postępuje raźno naprzód. W czoraj 
pracow ały  wszystkie kom isye, niektóre do 
późna w  nocy. Komisya sali V1IL, gdzie 
pracow ali ra d n i: dr. Ciesielski (przew o­
dniczący), Czarnecki i Biechoński, a z g ro­
na w yborców  pp. W ollisch, Fried i Engel, 
ukończyła skrutynium.

O ddano w  tej sali 502 g łosów , abso ­
lutna w iększość 252. Otrzymali na 6 lat 
absolutną w iększość p p .: 1) Philipp 433, 
2) Skiepłński 412, 3) Schneider 401, 4) 
Bieniecki 376, 5) W itosław ski 374, 6) Lip- 
tay 370, 7) Dobiecki 369, 8) M aresch 365, 
9) Stal 361, 10) Chlamtacz 348, 11) P a­
zdro 341, 12) Łaski 333, 13) H ornung 331, 
14) Janelli 331, 15) Terenkoczy 312, 16) 
Bardasz 309, 17) Soleski 258.

Poniżej absolutnej w iększości otrzy­
mali pp.: Czarnecki 223, T oepfer 194, 
Chołodecki 177, Bartoń 166, Ihnatow icz 
139, Getritz 127, Ciechulski 120, Ohly 106, 
P latow ski 103, Zgórski 100, W enzel 73, 
Hudec 62.

W sali tej otrzym ało na 6  lat ab so ­
lutną w iększość 17 kandydatów .

Na lat 3 otrzymali absolutną w iększość 
pp.: W allek 421 i D ąbrow ski 303, poniżej 
absolutnej w iększości pp. Garczyński 182, 
Kostrzewski 70.

W  sali X. g łosow ało  592, absolutna 
w iększość 297. W  komisyi pracow ali radni: 
Kroch (przew odniczący), Feldstein, Lasko- 
wnicki i Soleski, z grona w yborców  pp. 
inż. Jaskulski, Świdziński, Zieniewski i Gel- 
ler. Absolutną w iększość w tej sali otrzy­
mali na 6 lat p p . : 1) Phillipp 534, 2) Skle- 
piński 459, 3) Bardasz 449, 4) Schneider

404, 5) Bieniecki 399, 6) H ornung 336, 
7) Chlamtacz 330, 8. Toepfer 324, 9) Pa­
zdro 313, 10) Soleski 309, 11) M aresz 301.

Poniżej absolutnej w iększości pp-: 
Czarnecki 293, Bartoń 290, Chołodecki 
277, Zgórski 275, Terenkoczy 270, Ihnato­
wicz 269, W itosław ski 269, Liptay 265, 
Dobiecki 263, Stahl 261, Ciechulski 258, 
Getritz 257, Ohly 256, Janelli 256, P la to ­
wski 246, Łaski 244, W enzel 204, Hudec 
131, P iepes-Poratyński 1.

Na 3 lata ’abso lu tną w iększość otrzy­
mali pp.: Wallek 472, D ąbrow ski 322; po­
niżej pp.: Garczyński 256, Kostrzewski 98.

Z armii. Zastępcą lekarza-asystenta za­
m ianowany jednoroczny ochotnik dr. Maks 
Scheiner z 101 pp. przy szpitalu garniz. 
nr. 14 we Lwowie. Kapitan I. klasy Józef 
Brunetti z 45 pp. przydzielony do kom endy 
placu w Brucku n. L. Porucznik 10 pp. 
W iktor E isenberg przeniesiony do w ojsko­
w ego instytutu geograficznego. Przydzieleni 
zostali rezerw ow i zastępcy lekarzy-asysten- 
tó w : ze szpitala garnizow ego nr. 1 we 
W iedniu dr. Osw. Schwarz do 4 p, uła­
nów, a dr. Aleks. W iniwarter do ciężkiej 
dywizyi haubic nr. 1 ze szpitala garnizon, 
nr. 3 w P rzem yślu : dr. Artur Tópfer 
do 14 pp., dr. Bern. Kohn do 58 pp.; ze 
szpitala garn. nr. 6 w  O łom uńcu: dr. Rud. 
Poliak do 1 p p .; ze szpitala garn. nr. 11 
w  Pradze: dr. Adolf Steiner do 56 pp.; ze 
szpitala garn. nr. 14 we Lw ow ie: dr.
Kar. Stepan do 24 p. art. polow ej, dr. Emil 
Gottlieb do 41 pp., dr. Fryd. F lohr do 33 
p. art. p o lo w e j; ze szpitala garnizonow e­
go nr. 15 w Krakowie: dr. Eug. Kliment
do 98 pp.

W ojskow y werkm istrz budow n. Wit. 
Unicki przeniesiony z oddziału w ojskow e­
go budow n. XI. korpusu do dyrekcyi in- 
żynieryi w Trydencie.

Kapitan II. klasy Jan Schaffer prze­
niesiony z 2 p. art. polowej do 10 p. 
haubic polow ych, kapitan II klasy Józef 
Seitz z 11 bat. pion. do m inisterstw a w oj­
ny, a porucznik rach. z 4 pp. bosn. herc. 
do 100 pp.

Z obrony krajowej. Pow iatow ym  sier­
żantem obrony krajow ej zam ianow any zo ­
sta ł prowizoryczny pow iatow y sierżant 
obrony krajowej, Jakób Skrytek, z 20 pp. 
obr. kraj.

Z Administracyi podatków. Rejestr po ­
w szechnego podatku zarobSrowego na o- 
kres 1908/9, obejmujący podatników  zali­
czonych do tow arzystw a podatkow ego I. 
i II. klasy okręgu Izby handlow ej w e Lwo­
wie i Brodach, tudzież III. i IV. klasy o- 
kręgu Lw ów-m iasto już sporządzono i wy­
łożono w biurze I. Administracyi podatków  
(plac C łowy 1. 1 I. p.) do przeglądnięcia 
każdem u podatnikow i w  czasie od 24-go 
m aja b. r. począw szy przez 14 dni, t. j. 
do 6  czerwca b. r. w łącznie od godziny 
9 rano do 1 przedpoł.

Opieka nad sierotami i opuszczonem i 
dziećmi coraz bardziej rozwija się w  kra­
ju naszym. Również rozw ijają się coraz 
więcej gminne rady sieroce. W edle urzę­
dow ego spraw ozdania znajdują się w Ga- 
licyi w schodniej rady sieroce w 3083 gmi­
nach na 3810 gmin, czyli 97 prc., wzglę­
dnie 81 prc. w szystkich gmin wogóle. W e­
dle nadeszłych spraw ozdań, rady sieroce 
coraz więcej zyskują uznania w śród  ludno­
ści w łościańskiej i przyczyniają się nie 
mało do popraw y losu dzieci opuszczo­
nych i potrzebujących opieki.

Po obchodzie. Komitet obchodu Kon- 
stytucyi Trzeciego Maja w e Lwowie p o d a­
je niniejszem do w iadom ości, że w czasie 
obchodu uzyskano ze sprzedaży kokardek 
kw otę 1430 K 97 gr., z puszek stałych i 
ruchomych 682 K 63 gr., z w stępów  w ra­
tuszu i na polance, oraz z datków  uzbie- 
panych na boisku 862 K 01 gr. Razem 
2975 K 61 gr. W pływ y pow yższe po po­
trąceniu połączonych z obchodem  w yda­

tków  przeznaczono dla G łów nego Zarządu 
T . S. L. na ogólne cele Tow arzystw a.

D ochód ze sprzedaży nalepek ilumi- 
nacyjnych w ynosił ogółem  4.948 K 20 gr., 
z czego Zarządow i głównem u przesłano 
2.003 K 50 gr., w ypłacono Sokołow i 256 
K tytułem zw rotu za koszta druku soko­
lich nalepek, których użył Komitet obcho- 
dtt Trzeciego Maja z pow odu w yczerpania 
całego zapasu nalepek T. S. L. Resztę 
w kwocie 2.688 K 70 gr. oddano w myśl 
poprzednio  powziętej uchw ały Zarządow i 
Koła im. T. T. Jeża, T. S. L., na utrzy­
manie i rozszerzenie kursów  dla dorosłych 
analfabetów .

Komitet nie dziękuję nikomu, gdyż jest 
przekonany, że w szystko, co zrobiono, 
miało sw oje źródło  w głębokiem  poczuciu 
obowiązku. Godzi się tylko stwierdzić, że 
obow iązek spełnili w szyscy. (N astępują 
podpisy).

Sokół „Macierz" urządza w niedzielę 
d. 24. maja M ajówkę sokolą. W skład pro­
gramu w chodzą gry i zabawy dla w szyst­
kich, oraz zaw ody w  piłkę nożną dwu dru­
żyn zorganizow anych w łonie Tow . zabaw  
ruchow ych.

Z Sokoła IV. We czwartek, dnia 21. 
maja b. r. zbiorą się wszyscy Druhow ie 
w sali gim nastycznej im. szkoły wydz. św . 
Antoniego o godz. 7 i p ó ł w ieczór. Spra­
wa bardzo ważna. Neuman prezes.

W Czytelni katolickiej ul. Czarnieckie­
go 1. wygłosi w  piątek 22. bm. p. Stani­
sław  M achniewicz odczyt pt. „Ze s tu - 
dyów  nad mistyką średniow ieczną" (rzecz 
o św . Franciszku z A ssyiu). Początek o 
godzinie 7:1/2 wieczorem. W stęp wolny dla 
członków  i osób  w prow adzonych.

Majówka „Gwiazdy". W ydział Stow. 
„G w iazda" urządza w niedzielę 24. maja 
br. M ajówkę tow arzyską w lesie na Ce- 
tnerów ce, (za parkiem Łyczakowskim).

Pragnący wziąć udział w tej zabawie, 
zechce zaopatrzyć się w zaproszenie, po 
które zgłosić się należy w biurze stow . 
„Gwiazdy" (ul. Franciszkańska 7). Komi­
tet postanow ił uniknąć Szablonowych blag 
festynowych, natom iast postara się, aby 
uczestnicy majówki jak najweselej spędzili 
czas w lesie. Zabaw a rozpocznie się 
o godz. 3 pop. — W  razie niepogody o d ­
będzie się m ajówka w następną niedzielę, 
tj. 31. maja br.

Nioiada śmigus urządzali sobie ro b o ­
tnicy, zajęci przy budow ie domu przy ul. 
Karola Ludwika 1. 35. Oto wylewali oni 
w odę z wapnem  na przechodniów , ni­
szcząc im ubrania.

Pojechał w odwiedziny do rodziców  
stajenny, Mikołaj M aceluch, pobraw szy na 
rachunek płacy 20 koron i pożyczywszy 
sobie spodnie, bo jego w łasne były za­
nadto przewiew ne. Pojechał na dw a dni, 
a że minęło już dw a tygodnie, a on nie 
wraca, w ięc zaniepokoili się i właściciel 
20 koron i w łaściciel spodni i zwrócili się 
do policyi z żądaniem , aby poprosiła  M a- 
celucha o skrócenie odwiedzin.

Dom pod I. 10. przy ul. Sakramentek 
należy do znanego przedsiębiorcy tande­
tnych budowli, rabina Rohatyna. Od domu 
wspom nianego oderw ał się wczoraj gzyms. 
Na szczęście jednak przeleciał tylko koło 
g łów  przechodzących w tedy studentów  fi­
lozofii, M ichała Badalusa i Zygm unta Ba- 
rącza.

Z sali sądowej. Przed zwykłym try­
bunałem  sądu karnego, którem u przew o­
dniczy radca Dzierżyński, stanęli wczoraj, 
Jacek Jakóbicki, P io tr Bekiesz, Wasyl Ł a. 
szczyński i Stefan Skoropad z Turynki, 
oskarżeni o ciężkie uszkodzenie ciała, 
w skutek, którego śmierć nastapiła. O skar­
żeni, chcąc złapać na gorącym uczynku 
złodzieja wiejskiego, M ichała Kisiela, zasa­
dzili się na niego w marcu br., a gdy Ki­
siel w lazł do kom órek jednego z gospo­
darzy celem kradzieży, oskarżeni rzucili
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się na niego i tak go zbili, że Kisiel w kilka 
dni umarł. Oskarża prok. dr. Socha, bronią 
dr. Solański i dr. Rosenberg.

Na obrządek łaciński przeszła, jak do ­
nosi Diło, za przykładem wsi Niedzielnej, 
wioska Bielina wielka w  powiecie Sambor­
skim. Ponad  200 ruskich rodzin zgłosiło 
zmianę obrządku. Wioskę ię zamieszkuje 
przeważnie t. zw. szlachta chodaczkowa.

Uwzięli się na tramwaje woźnicy 
lwowscy, bo wczoraj znowu Isachil Hoch- 
berg wskutek nieostrożnej jazdy najechał 
na wóz tramwaju Nr. 12 u wylotu ul. 
Wronowskich, przyczem wybił szybę 
w  tramwaju i skaleczył w rękę, jadącego 
profesora gimnazyum, p. Karola Petelenza

1500 koron i książeczkę kasy oszczę­
dności Nr. 65880 na 200 koron skradziono 
Majerowi Ehrerowi wczorajszej nocy po 
wyjęciu szyb z okna od podwórza i wy­
ważeniu szuflady.

Zginął bez wieści Karol Pawluk. W y­
dalił się z domu jeszcze przed kilku dnia­
mi, a pomimo iż poszukują go żona, gmi­
na Kleparowska i lwowska policya do­
tychczas niewiadomo, gdzie się podział.

Zbił w ia tr szybę w kasynie miejskiem, 
a ucierpiał na tern najbardziej Jan Gadan- 
kiewicz, służący kasyna, gdyż szkło spa­
dło mu na g łow ę i pokaleczyło go.

Wypadek na budowie zdarzył się wczo­
raj na ul. Krzyżowej. Pod Franciszką Mul­
ler, niosącą wapno, załamała się deska, a 
ona upadając, złamała praw ą rękę. Po za­
opatrzeniu przez stacyę ratunkową, od ­
wieziono ją do szpitala.

Kradzieże na strychach powtarzają się 
coraz częściej. Wczoraj znowu skradł nie­
znajomy spraw ca ze strychu Ruchli Fryd­
man, zamieszkałej przy ul. Miodowej pod 
1. 10 po oderwaniu skobla a drzwi, bie­
liznę wartości 28 koron.

— Samobójstwo żółnierza. W Przemy­
ślu w koszarach 10 pp. przy ul. D obro- 
milskiej odebrał sobie życie szeregowiec 
11 kompanii, w  sobotę 16. bm., wystrza­
łem z karabinu. Zastrzelił się w  obecno­
ści kolegów, w czasie czyszczenia broni. 
Pow odem  miały być sekatury ze strony 
jednego z podoficerów.

— Najazd cyganów. Na podwórze kar­
czmy w Kozach pod Białą, jak nam stam­
tąd donoszą, chciała banda cyganów zaje­
chać ze swojemi wozami dnia 16 bm. 
Właściciciel karczmy sprzeciwił się temu, 
ale cyganie pośród obelg, rzucanych na 
żonę gospodarza, przemocą wtargnęli na 
podwórze. Parobek wezwany na pomoc, 
chciał zamknąć bramę, ale cyganie rzucili 
się na niego i zaczęli go bić, a ten sam 
los spotkał dwóch drugich parobków, 
którzy pospieszyli bitemu na pomoc. Zbie­
gli się sąsiedzi, ale cyganie w liczbie 
około 20, czując przewagę po swojej stro­
nie, bili okutemi kijami przybyłych, raniąc 
ich dotkliwie w głowy. Dopiero żandar- 
merya z tutejszego posterunku po wiel­
kich wysiłkach przywróciła spokój i uwię­
ziła trzech cyganów. Ludność Kóz spo ­
dziewa się, że sąd ukarze przykładnie 
gwałtownych cyganów.

() Niemiec 1 Czech. W  Brlix panuje 
wielkie wzburzenie w śród  Niemców. Tam­
tejszy urzędnik podatkowy, Niemiec, zo­
stał przeniesiony do innej miejscowości, a 
miejsce jego zająć ma Czech. Niemiec na­
zywa się — P obitschka, Czech zaś — 
Steinmetzer.

— Zdziczenie socyalistów . W  czer­
w oną niedzielę wypuścili towarzysze swych 
najzawołańszych popleczników na gminy 
podmiejskie. Sfora tych naganiaczy Na­
przodu  uganiała po Dębnikach, Nowej wsi, 
Podgórzu itd., wpychała Naprzód  każde­
mu, mniej śmiałemu robotnikowi i wyłu­
dzała pieniądze groźbą i terrorem. Nieje­
dnokrotnie zaś dopuszczali się rozwydrze­
ni agitatorzy wybryków, które jaskrawe 
światło rzucają na całą partyę.

Na stacyi w Płaszowie siedział w nie­
dzielę jakiś ksiądz, jadący z chłopami. 
Zajęty rozmową, nie zauważył nawet, że 
podszedł doń jakiś agitator Naprzodu i 
podał mu Naprzód. Ksiądz, przekonany, 
że to jakiś biedny kolporter, dał mu 10 
centów i wziął gazetę, spostrzegłszy je­
dnak, że to Naprzód, odrzucił ją. W ó w ­
czas towarzysz ów przystanął i zaczął w 
niesłychanie ordynarny sposób  lżyć księ­
dza słowami według stałej metody N a­
przodu. Oburzeni chłopi zerwali się i by­
liby naprzodowego agitatora roznieśli, 
gdyby nie sam ksiądz, który ich od tego 
powstrzymał. „Towarzysz" uciekł. W ypa­
dek ten, świadczący o niesłychanem zdzi­
czeniu „towarzyszów", oburzył do naj­
wyższego wszystkich, którzy go widzieli.

— Bandytyzm na Bukowinie. Przed 
rokiem popełniono w Bosańczach na Bu­
kowinie straszliwe morderstwo, którego 
ofiarą padła cała rodzina pachciarza Gold- 
berga. Niedawno temu żandarmerya przy- 
aresztow; ła w o k o l i c y  Siuzaw y dwa po­
dejrzane indywidua, aresztowanie to w pro­
wadziło władze na trep szeroko rozgałę­
zionej szajki rabusiów i morderców, któ­
rzy rzemiosło swe uprawiali już od dłuż­
szego czasu na wielką skalę. Ogółem a-  
resztowano dotąd około 60 podejrzanych 
indywiduów. Są między nimi, według 
wszelkiego praw dopodobieństw a także 
sprawcy włamania się do kasy rządowej 
Wi K impo lungu .  Co dziwna, że do bandy na­
leżeli także wcale zamożni gospodarze 
wiejscy. Jeden z nich nawet sprawił so ­
bie automobil, którym stale odbyw ał po 
kraju swe zbójeckie wojaże.

i- Biskup Paiiulon. W Kownie zmarł 
biskup dyecezyi żmudzkiej, ks. Mieczysław 
Leonard Paiiulon, magister św. teologii, 
prałat domowy Oica Świętego, asystent 
Tronu Papieskiego! Urodzony z rodziny 
włościańskiej w roku 1834, po otrzymaniu 
święceń kapłańskich w  r. 1860, mieszkał 
w  Kownie i tam zjednał sobie odrazu sła­
wę z wymowy kaznodziejskiej. Po pow sta­
niu, kiedy żmudzka stolica biskupia prze­
niesiona została z Worń do Kowna, ś. p. 
biskup stopniowo zdobywał sobie coraz 
większe uznanie władzy duchownej. G o­
dność biskupią otrzymał dnia 3. marca 
1883, na stolicy żmudzkiej zasiadł w dniu 
10 lipca tegoż roku. Przed kilku tygodnia­
mi zapadł na ciężkie zapalenie płuc i nie 
doczekał się 25-tej rocznicy sprawow ania 
rządów pasterskich, która przypadała na 
dzień 10 lipca roku bieżącego.

Zgon jego czyni nowy wyłom w sze­
regach bojowników o sprawę Kościoła ka­
tolickiego w Rosyi i opróżnia jeszcze je­
dną biskupią stolicę.

0  Kobiela potwór. Właścicielka „krwa­
wej farmy" pod Laporte w Ameryce pó ł­
nocnej, znana morderczyni kilkudziesięciu 
osób, uciekła podobno do Europy. Mia­
nowicie, jak donoszą z Nowego Jorku, 
zbrodniarka, Bella Guinness, miała się u- 
dać okrętem niemieckim do Hamburga. 
Jak policya amerykańska stwierdziła, Gu­
inness nie spłonęła w swojej farmie, ale 
wycofała swoje depozyty z banków i 
prawdopodobnie umknęła. — Jeżeli rze­
czywiście znajduje się na okręcie niemie­
ckim w drodze do Hamburga, to w takim 
razie niepodobna, ażeby jej nie pochwy­
ciła policya, gdyż z Nowego Jorku na­
deszły o jej ucieczce zawiadomienia do 
wsystkich miast portowych.

Latają©^ H olen d er .
(Obrazek z życia kawalerskiego).

Mieszkaliśmy razem. Ja praktykowa­
łem w Dyrekcyi skarbowej, jako pomocnik 
kancelaryjny, a mój przyjaciel, Władek, 
był ekspedytorem na głównej poczcie.

Ze względu na drożyznę mieszkań w 
śródmieściu, wynajmywaliśmy mieszkanie 
nieco dalej od serca miasta, trzymaliśmy 
się jednak zawsze dzielnicy Łyczakowskiej. 
Część ta miasta przylgnęła nam jakoś do 
serca i zaaklimatyzowaliśmy się tu na do­
bre, iako „Łyczakopolis civis“.

Praw dę bowiem powiedziawszy i po ­
wietrze w  tej dzielnicy jest nie złe, a ku ­
charek i szwaczek takie mnóstwo, że 
pod tym względem Łyczakowskie może 
śmiało rywalizować z resztą miasta. T a ­
kże wiązała nas tu cukiernia „Zimerki", 
gdzie wszelkie ciasta i pączki kosztują 
tylko po 3 centy — a nie po 5 lub 6, 
jak w pierwszorzędnych cukierniach, gdzie 
się nie płaci tyle za ciastka, ile za lokal, 
usługę, oświetlenie elektryczne, dywany, 
lustra i stoliki marmurowe, których prze­
cież konsumować nie można. Różnica ta 
była znaczna w naszym budżecie, który 
przy końcu miesiąca spadał nawet, letnią 
porą poniżej zera.

Mieliśmy razem 45 zł. płacy, mimo 
to wychodziliśmy jakoś na swoje. Przede- 
wszystkiein obchodziliśmy się bez usługi.

— Na co nam wpuszczać do poko­
ju stróża, tego wroga kawalerów" — mó­
wił W ładek — zamiast robić porządki je- 
szczeby co ukradł. Przynajmniej dw a razy 
na miesiąc dostaje od nas szperę, to  ma 
dosyć dochodów ; gdyby tylko od każde­
go lokatora miał takie boki, toby nie mie­
nia! się z nauczycielem ludowym.

Trzewiki potrafię sam sobie wyczy­
ścić — dodawałem — praca nie* hańbi, 
praca zresztą dziś to nasza broń 1

— Trzy najważniejsze czynności t. j. 
czyszczenie trzewików, przyniesienie wody 
do mycia i zamiatanie, uskuteczniamy sami 
po am erykańsku! Pocóż nam więc usłu­
gi — mówił Władek.

Nawet kwestyę opału rozwiązaliśmy 
w prosty sposób. Sągcw  wprawdzie nie 
zamawialiśmy w  c. k. dyrekcyi domen i 
lasów państwowych, ale też dlatego nie 
mieliśmy nigdy zawodu w dostawie i uni­
kaliśmy styczności z rębaczami. Nie kupo­
waliśmy również miejskiego taniego opału, 
a to z tej prostej przyczyny, że wóz ma­
gistracki nigdy nie pokazywał się na na­
szej ulicy. Ten tani miejski opał napsuł 
nam nieraz dużo krwi — to też w  przy­
stępie złego humoru, klęliśmy, na czem 
świat stoi na magistrrat.

— Psia kość! to są szopki z tym miej­
skim opałem, którego nikt jeszcze nie wi­
dział na górnym Łyczakowie! — zapalał 
się Władek.

— Pal sześć miejski opał!  — przer­
wałem mu — Z twej gadaniny ciepła nie 
będzie. Zima naciska i zdałoby się prze­
palić w  naszym pokoju. W  domu, między 
czterema ścianami zrobię wszystko — p io ­
rę nawet, jak wiesz dobrze, chusteczki i 
szkarpetki we własnym zarządzie, ale że­
by chodzić do sklepiku po drzewo, tego 
nie zrobię, bo to nie wypada. Trzeba 
wziąć stróża do tego.

— Tak! — krzyknął Władek. — Czy 
ty wiesz że wczoraj miałem znow u z nim 
awanturę! zabronił mi wylewać w odę z 
miednicy do muszli wodociągowej, tylko 
kazał mi iść z nią do zlewu, na drugim 
końcu ganku. Dla jego przyjemności mam 
się afiszować z miednicą przed całą ka­
mienicą!

Uspokój się — rzekłem. — W obec 
tego stanu rzeczy, możeby lepiej było za­
żądać od niego posługi.*.

— Jak chcesz r ó b ! — krzyknął W ła­
dek — ja się w to nie myślę wdaw ać! 
Sprowadzaj sobie czortów nawet, ale ja 
ani helerem nie przyczynię się do tego 
wydatku. Ja, w odę  z miednicy będę wy­
lewał nocą, a nikogo niepotrzebuję.

— A co będzie z drzewem ? — zapy­
tałem. — Czyż będziemy sami nosić ze 
sk lepiku?! Należymy bądź co bądź do 
stanu urzędniczego, więc trzeba zachować 
jakieś pozory. — Nafty przynieść, to. co
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innego — pó ł litry można łatwo ukryć pod  
płaszczem, ale drzewo nie da się tak trans­
portować...

— Dlaczegoby nie! — zawołał W ła­
dek — przy dobrych chęciach, nocną porą, 
wszystko da się z ro b ić ! Mam genialną 
m y ś l! Wstań no ty lko!!

— Po co mam wstaw ać — rzekłem — 
siedząc na walizce, która zastępywała nam 
drugie krzesło.

Ale W ładek przemocą wyciągnął z po-  
demnie to siedzenie i zawołał z tryumfem: 
Potrzeba jest matką wynalazków! Patrzaj! 
Z tym kuferkiem w ręku, schodzę na dół, 
biorę w sklepiku drzewo — zamykam do 
walizki i jazda na górę! — Ani pies się 
nie domyśli, że wewnątrz znajduje się 
drzeiVo!

I odtąd codziennie chodził Władek z 
walizką po drzewo, a sąsiedzi, dziwiąc się, 
że on tak często wyjeżdża i przyjeżdża 
nazwali go „latającym Holendrem".

I dobrze nam było 1 Gdy przychodzi­
łem wieczorem do domu, pokój był już 
ogrzany — kładłem się na łóżku i czyta­
łem głośno Gońca Polskiego, — a Władek 
tymczasem gotował kiełbaski w szybko- 
warku i przyrządzać herbatę. Później — po 
kolacyi — gdy stróż zgasił na korytarzu 
światło i cała kamienica zaczęła zasypiać, 
wysuwaliśmy się z pokoju, jak duchy — 
z miednicami w  ręku, aby wylać wodę nie­
czystą i nabrać świeżej.

— Męczyliśmy się co praw da — ale 
mimo to nigdy nie przyszło nam nawet 
przez myśl, — aby poświęciwszy ciężką, 
ale złotą sw obodę  kawalerską — wstąpić 
w słodkie, ale niewolnicze jarzmo małżeń­
skie.

W  ostatnich jednak czasach — gdy 
z pow odu kataru żołądkowego, — podupa­
dliśmy nieco na zdrowiu — zwątpienie za­
kradło się do naszych zahartowanych serc 
i zdecydowaliśmy s:ę zmienić dotychcza­
sowy tryb życia. Dlatego po l-szym da­
jemy do dzienników aę.ons tej treści:

Dwóch przystojnych młodzieńców, je­
den brunet, t drugi blondyn, o smukłych 
kibiciach, idealnie myślących — na rzą­
dowych stanowiskach — poszukuje na 
tej drodze z pow odu braku znajomości 
i śmiałości towarzyszek żyria. Posag  
skromny pożądany. Rzecz traktujemy na 
seryo i honorowo, na anonimy nie o d p o ­
wiadamy. Zgłoszenia: „Kastor i Pollux" 
post. rest. Lwów.

Szkoła złodziejska.
(Do ryciny).

W  Tuluzie odkryła policya w jednym 
z podejrzanych jej oddaw na domów szko­
łę złodziejską. Byli tam mistrzowie, wy­
zwoleni już towarzysze i uczniowie. Na­
uka odbywała się na manekinach różnego 
rodzaju. Rycina nasza przedstawia szkołę 
ty czasie lekcyi.

To i ow o.
Obłąkani poeci.

W  londyńskim szpitalu dla obłąkanych 
2marł niedawno wybitny poeta angielski, 
Franciszek Thompson. Człowiek ten sp ę ­
dził młodość w  nędzy największej, to sprze­
dając dzienniki, to chwytając się pracy do ­

rywczej, jaka mu się z dnia na dzień na­
stręczała w chwilach zaś wolnych spisy­
w ał ołówkiem na znalezionych skrawkach 
papieru natchnienia poetyckie. — Prze­
sławszy raz do redakcyi jednego z miesię­
czników londyńskich zwitek takich bru­
dnych i poszarpanych papierków, zdołał 
zwrócić uwagę redaktora i stał się — sła­
wnym. Sława jednak nie zawsze chadza w 
w parze ze zdrowiem. — Thompson, zdo­
bywszy uznanie i byt niezależny, zapadł na 
obłąkanie i skończył w szpitalu.

Z pow odu tragicznego tego końca 
wysoce utalentowanego człowieka, kore­
spondent paryski dziennika rzymskiego 
Giorno przypomina wybryki znakomitych 
poetów  francuskich, którzy skończyli nie­
mniej tragicznie.

I tak, Baudelaire, zjawił się dnia pe­
wnego w kawiarni pomalowany na zie­
lono i w  stroju człowieka skazanego na 
śmierć na gilotynie, t. j. z oberżniętym koł­
nierzem od koszuli i ostrzyżonymi z tyłu 
głowy włosami.

W  mieszkaniu swern hodow ał jaszczur­
ki, żaby, węże, miłość zaś zwracał tylko 
do kobiet, odznaczających się kształtami 
nienormalnymi. Kochał się więc to w kar­
licach, to znów w olbrzymkach, to w prze­
raźliwie chudych, to znów w potwornie 
tłustych przedstawicielkach płci piękflej.

Gdy wreszcie popad ł  w  obłąkanie zu­
pełne, z całego niezmiernego bogactwa ję­
zyka, którem odznaczały się utwory jego, 
pozostały mu w pamięci tylko dwa wyrazy: 
Non i crenom. I tak skończył.

Gćrard de Nerval zjawił się pewnego 
dnia na ulicach Paryża z żywym homarem 
na sznurku i gniewał się wielce, gdy prze­
chodnie śmieli się z tego widowiska. Za­
trzymawszy się w  końcu na chodniku, 
wśród tłumu gapiów, oświadczył im z całą 
powagą, że homar jest tak samo wierny, 
jak pics, a przytem spokojniejszy i przy­
zwoitszy.

Innego znów dnia stanął nago na 
środku ulicy i wyciągnąwszy ręce do góry 
czekał, aby anieli unieśli go do nieba.

U poetów, odznaczających się wyo­
braźnią bujną, haiucynacye odgrywają rolę 
wielką. — Tak np. Verlaine, który także 
zakończył życie w obłąkaniu, spytany raz 
przez przyjaciela, co wywołuje w nim na­
tchnienie poetyckie, odpowiedział:

— Widzisz tą firankę, przez wiatr po­
ruszaną? Dla ciebie jest to tylko kołyszący 
się szmat materyi. Ja zaś widzę w niej ża­
giel okrętu, rzucanego przez wicher na 
falach morskich i samego siebie na tym 
okręcie wśród grozy nawałnicy. To znów 
oczom  ducha mego przedstawia się nagle 
obraz inny: Widzę sztandar trzepoczący 
się w wietrze. Trąbka gra do ataku. Rzu­
cam się na wroga, wiodę całą armię w 
ogień ku zwycięstwu...

T E L S G R & M Y ,

Podwyższenie gaż oficerskich.
Wiedeń. Spraw a podwyższenia gaż o- 

ficerskich stoi bardzo źle. Powszechnie 
sądzą, że Węgrzy trwać będą dalej w 
oporze z rozmyślnym celem obalenia br. 
Aehrenthala.

Cesarz w Pradze.
Wiedeń. Wiener Allg. Zig. otrzymała 

rzekomo z jak najlepszego źródła w iado­
mość, że cesarz między 15 a 20 czerwca 
uda się do Pragi, a stamtąd pojedzie do 
Ischiu. W Pradze zabawi półtorej godziny 
i zwiedzi wystawę.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Wiedeń. Jeden z redaktorów W. Allg. 

Ztg. rozmawiał z węgierskim ministrem 
spraw  wewnętrznych hr. Andrassym, któ­
ry powiedział, że projekt reformy w ybor­
czej do Sejmu węgierskiego jest już zu­
pełnie gotowy i że na audyencyi projekt 
ten przedstawił cesarzowi. Mówił z cesa­
rzem również o fuzyi stronnictw, ale szcze­
gółów  tej rozmowy podać nie może.

Koiej lasło-Komarno.
Wiedeń. Wczoraj pojawiła się tu de- 

putacya z powiatu jasielskiego i m. Jasła, 
p row adzona przez p. Pastora, i przedstawi­
ła  się pp. Głąbińskiemu oraz Stapińskiemu, 
a następnie wraz z nimi udała się do mi­
nistrów Korytowskiego, Abrahamowicza i 
Derschatty, aby interweniować w sprawie 
budowy kolei Jasło-Komarno. Deputacya 
otrzymała solenne zapewnienie, że kolej ta 
będzie w ybudow aną w  r. 1909.

K S a d e s l a n a a
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy. 

Za rubrykę tę  Redakcya nie b ierze  o dpow led ila laaS c l.

ADWOKAT KRAJOWY
Dr. M A R Y A M J U R K I E W I C Z

otworzył kanceiaryę 

w Kołomyi przy ul. Jagielloiiskioj niższej I. 47 .

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż obok znanych z dobroci 
gatunków herbaty i kawy surowej, zapro­
wadziłem 3 gatunki doskonałej codziennie 
świeżo

u  P A L O H E J  I » ! f f ¥
w cenie Nr. I. K. P60, Nr. II. K 2,00, Nr. 
III. K-40 za pół kg., którą najuprzejmiej 
spróbować proszę.

Z poważaniem 
HtSiiol§ SytestUsska I.

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sg.du

E t f i a x y m o t t r i t e z  420
Bnissasfea aalicsa K rasicki© ^ 3 *

B iała D zekalasia 
P ra lin o w a

dotychczas u nas nie wyrabiana jest do na­
bycia na wagę i tabliczki, tylko w sklepie 

Fabryki Cukrów

- J a n a  H S f l i n i p e r a -
we Lwowie, przy ulicy Teairalnej 8 (koło 
kościoła OO. Jezuitów). — Ostrzega się 
przed Uchem naśladownictwem.

Homeopata dr. Dsrniest
ordynuje od 9 —12 i od 3 —6, pi. Akademicki 3.
Leczy w szelkie choroby też zastarzałe tylko me­
todą homeopatyczną, lekarstwami własnemi. 287

Dr. K. P o d le w sk i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i m ężczyzn od 11—12 i o d 3 —5
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon Nr. 1129.

g *  f  H/B (PAa B 8 fi •  i  == "  ■■—■■====== L W Ó W ,  pS. BERW AROYM SJta i t  ==================\ n Ó  f  l#<F8 i  Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów,
E B l i l M S l r i  O B l i y l l  I  pokoi męskich w e wszystkich stylach, meble olchow e i urządzenia kuchenne wyrobu

B ara H ■ krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych
, , ,  ..t fabryk. W szelkie zlecenia w  zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonuej

ZAŁOŻONA W ROKU 1854. TELEFON Nr. 566. jak najstaranniej i najtaniej. ■ - .............. .. ■■■ .
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0R O B N E 0SŁOSZENSA 
p o  4  h a l e r z y  o d  w y r a z u .

N a jm n ie j s z e  o g ło s z e n i a  4 0  h

B ie d n y  chłopiec sierota, 
chciałby wstąpić jako ter­
minator do jakiegolwiek 
rzemiosła, najlepiej do 
lakiernika. Łaskawe ofer­
ty przyjmuje Administra- 
cya „Gońca Polskiego11, 
Lwów Podwale 7.

P a n n a  1. 22, przystojna 
szatynka, szlachetnego 
serca, miła, pracowita, 
gospodarna i cierpliwa, 
posiadająca wyższe stu- 
dya, mająca 8000 K po­
sagu, pragnie wyjść za 
mąż. — Bruneci, na rzą- 
dowem stanowisku, mają 
pierwszeństwo. Oferty,
pod „Tuberosa" do „Goń­
ca
Podwale 1.

Polskiego", Lwów

S 1H G E R A
M aszyn; do szycia
trzeba kupować tylko w 
naszych sklepach, które 
pod poniżej podanym 
znakiem rozpoznać mo­

żna:

Nikt nie powinien iść na 
lep ogłoszeń, które nie 
mają innego celu, jak 
przez nadużycie nazwiska 
„SINGER*1 wprowadzać 
na targ  zużyte Już ma­
szyny. Naszych m a ­
s z y n  do s z y c ia  n ie  
od d a jem y  o d e p r z e -  
d a w c o m , tylko sprze­
dajemy je w p r o s t  p o­
tr z e b u ją c e j  pu b li­

c z n o ś c i .

S i n g e s 9 C e .
Akc. Tow. maszyn do szycia

Lwów, pl. Halicki 2.
F il ia  G r ó d e c k a  3 0 .

K a w a le r  przystojny, 23 
lat, przeszło 8 lat dyeta- 
ryusz rządowej instytu- 
cyi, starający się o posa­
dę stałego woźnego, po­
ślubi pannę kucharkę lub 
pokojówkę. — Zgłoszenia 
nieanonimowe Fiałkowski 
525, Gródek Jagielloński 
poste restante. 812

Z g u b io n y  pularesik z 
drobną kwotą przy ul. 
św. Piotra i Pawła jest 
do odebrania u janowskie­
go architekty, Rynek 3.

5000 r o b o tn ik ó w  ko­
palnianych umieścimy za­
raz do Śląska. Poszuku­
jący pracy wszelkich za­
wodów znajdą umieszcze­
nie. — Dostarczamy za­
potrzebowaną służbę do­
mową, gospodarczą, re­

stauracyjną, hotelową. 
Biuro LWÓW, Ormiań­
ska 30. 817

IK o c h c e  c o k o lw ie k  
s p r z e d a ć  Itab k u p ić ,  
k to  p o t r z e b u j e  p ie ­
n ię d z y  n ie c h  s i ę  z łg o -
s i  F r i d r i c h ó w  7  i i .  p*

C u k ie r n ia  Bienieckiego 
poszukuje subjekta zdol­
nego, w średnim wieku, 
dział drożdżowy, lody 
itp., porozumienie Karola 
Ludwika 1. 11, Lwów.

0 H ANDEL KORZENNY 
g » g  jest tanio z powo­
li § du wyjazdu do od­
sprzedania — przy ulicy 
Leona Sapiehy 1. 19.

R y re to jifsk i f itek sasB - 
de tr niech się zgłosi do 
Cukierni Bienieckiego.819

6 kor. 59 hal.
wynosi rata na 1 los tu­
recki 400 fr., mający ro­
cznie sześć ciągnień (naj­
bliższe już 1. kwietnia). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor 
50 hal. dalsze po 6 koron 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych wygra­
nych (600.000, 400.000 — 
300.000, 200.000 i t. d.) zaś 
każdy los musi wyloso­
wać kwotę 232 fr. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra­
zie wyl. najniższa wygra­
na straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już przy cią­
gnieniu 1-go kwietnia!!:

SCHOTZ tCHAJES
llsm  bankowy, Lwów.

J e s t  do wynajęcia zaraz 
mieszkanie suche, słone­
czne, widne, złożone z 5 
pokoji, łazienki, pokoju 
służbowego, z wszelkie- 
mi wygodami. — Niesio­
łowski, Stryjska 12 b. 
1. p. 815

P o s z u k u j e  się panny 
uzdolnionej w Arawieczy- 
źnie. Pańska 1 3 parter.

821

m m  820ą ą
B ecep la  na P ru sak ó w .
Znajduje się w przemysłowej 
„DŹWIGNI11. —  Wystarczy 
przysiad raz ra kwartał 1 
koron? pud adresom: Reda- 
kcya' „Dźwigni", Lwów. - - -

WSZELKIE KUPONU I
I W Y L O S O W A N E  P A P I E R Y  W A R TO Ś C IO W E 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

KANTOR WYMSANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.

M łody u ta len to w a n y  c z ło w ie k , zn a j­
d z ie  s t a łe  lite r a c k ie  z a ję c ie .

P ise m n e  z g ło s z e n ia  pod „Stały** do  
A d m in ista cy i „G ońca Polskiego**.

x:
IC a z im ie r z

przedtem  Antoni Kozłowski
■we Lw ow ie, ulica. IEtLa.lic3s:a 15-

—  3K L A 0 PAPSEIRIP =
Przyborów do p isania, rysowania i m a­
low an ia , tow arów  galanteryjnych i d zie ł 
O  O  ■©■ sztuk pięknych. O  ©  O

X' '■ e t a
Wina węgierskie białe i czerwone na­

turalne w  smaku, dostarczam w 5 klgr. be­
czułkach (około 4Vg litra) franco i tak: 

wina z roku 1907 r. 3-— kor.
„ 1904 r. 4 - -  „

1900 r. 4-60 „
„ 1895 r. 5-86 „
„ 1890 r. 7 - -  „
„ 1880 r. 9-90 „

W i s r a a  l e c  s r a  3 e s :  a

=  Z ,  A L T N E U  = =
V e r s a z  2 3 .  — W ę g p y .

ł i j f e j  f t& .y  f i g .  W i f e  .if ' iś

FI LI A P R A G S K I E G O
BANKU KREDYTOWEGO

Zakład centralny s  Pradze. Filie w Kalinie 
i Ołomuńcu. < x »  Ekspozytur w Brodach.

W p ła c o n y  k a p ita ł a k c y jr y  K 6 ,0 0 0 .0 9 0 .  —  F u n d u sze  r e z e r w o w e  
i g w a r a n c y jn e  K 3 ,2 0 0 .0 0 0 .  —  K o r z y s tn e  z a ła tw ie n ie  w s z e lk ic h  

tr a n s a k c y j  b a n k o w y c h  i lo k a c y j k a p ita łó w .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Przeprowadzenie 
wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych i zagra­

nicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów  za wypłatą w rachunku bieżą­
cym). — Otwieranie kredytów i udzielanie zaliczek na podkład  
papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie i 
w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów  
i efektów od strat z powodu wylosowania. — Wykupno pła­
tnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezon podróży. — Eskont 
weksli. — Inkasa i wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne. — 
Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek rentowy 

opłaca Bank) oprocentowuje aż do odwołania po

Ol
|2 Ow  “4 1

na asygnaty kasowe i w  rachunku bieżącym w e d l e  u m o w y .

Oddział komercyalny.
Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli publi­
czn y ch , kredyt na podatki i cła. — Zaliczkowanie faktur towa­
rowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów  

i zaliczkowanie tychże.

p o c ią g ó w  k©!ej©wjf©li
  obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wtecz. noc

Krakowa . . . 
Krakowa . . . 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec 
Czemiowiec 
Stanisławowa 
Kołomyi . . , 
Stryja . . . 
Pustomyt . , 
Sambora 
Lubienia 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic . 
Brzuchowic . 
Zimnej wody

5-50
7-25

7-20
8-U7

5:40

7-29
7-29
8-00 
8-00
7-10
8-26
7-10
8-15 
5-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano

8-55*
9-50

12-00

10-20
11-43
11-43 
10-30 
10-30
12-40 
1-15

10-05B
12.40
7-25

przed
połudn.

Krakowa . . . 
Krakowa . . 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk . 
Czerniowiec. . 
Czerniowiec. . 
Stanisławowa . 
Kołomyi . . . 
Stryja . . . .  
Pustomyt . . 
Sambora . . . 
Lubienia . . . 
Rawy ruskiej . 
Janowa . . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

3-50

6-20
6-10

7-30
7-30
6-00
G-00
6-14
6-58
7-21 
9-00B 
3-50

1-30*

1-10
2-15* 
2-05*

3-50
3-50 
2-00 
2-00
4-50
5-00 
1-46T 
3-27Z 
1-10

5-45
8-40*

5-40
5-57

6-40*.

9-58F

9-10

9-25
4-50
5-30D 
5-45

po
połudn. wiecz.

9-50 
2-30*

10-30 
9-30 

12-20*

11-00
11-00
9-10

11-45F

10-10f
8-20
9-35Z
9-50

noc

8-25*
8-40

10-40
9-35 

9-10*

10-35F 
9-05 
9-05

11-05 
9-15

11-05
12-41T

2-45* 
6-12
3-30 
2-16* 
2-23*

2-40

2-25
2-25
4-00 
2-15F

1-35f
2-30Z
3-45 
3-30

7-00*
7-35

7-45

603
6-42
6-42

4-00
7-10 
3-35
5-50D 
7-10 
7-35

11-15
12-45*

11-10
10-38
2-50*

Wwf&tja. * Pociągi pospieszne, f  w niedzielę i święta, F 
i święta od %  do ls/„  Z w niedzielę i święta, a od ‘/o do %  c 
od 15/? H tylko w niedzielę; D od ‘/, do 31/s .co dzień. T  od V« do 
dzielę i święta, B od ‘/t do S1/s w niedziele i święta.

11-25 
11-25 
10-45
10-45
11-3511 
e-30 ' 
8-34Z

11-35H 
1115 

w niedzielę 
codzień; *„ 

’/9 w nis-

WYDAWCA t ODPOWIEDZIALNY PODWALE 7. pod zarządem ANDRZEJA MASTAIA.
Papier z iiOr̂ ld braci Fiałkowskich.


